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Polski, katolicki, bezpartyjny dziennik dla wszystkich stanów. 
Wyt'ho<h:1 codz3oonie z wyjittk'lem n1ed~ii!l 1 swIąt. \\'yclawca: Urukarnia Leszczyńska Spółdz. z o. łłr 

Cztery l,t·,płalnc dod;ilki tygodniowe: 

Przyjac1e1 Ho~nika, Ognisko l)omowe (dla ro<1nn ), 
Vrzeg-ląd Tyg,od1111owy (llustr.) 1 Arlmsz p<>w1eśe1owy. 
'li!: 
Nr. 121. 

Sprawy niemieckie. 
Cienie przeszłości i teraźniejszości. 

Berfin. (Koresp,onden:ja własna). 
.. Pamiętniki m~żów stanu z -czasćw wojny I z 
Jlrz~d ,wojny sypią się w dalszym dągu,_ j~k z rogy 
n~fitosd. Po ul-nńczeniu dru:ku pam1ętni~O;V księcia 
Uk:i\va, pojawiaJą się wyjątki ze wspomn1en b. _kan­
ftrza ks. Klodwiaa Hohenloheg•J, nkazały się w 
~Uku pamiętni:ki Valenti-niego, ?· szefa gabine~u :y_­
'•hie.go Wilhelma II osobist:>sc1 bard1.o wta1emni­
~20nei we wszystkie ;prawy zaikul,isow:~ · i na kh tere-
nit liardzo ~vplywowej. . . 

Ze wspomnień ty-eh wyrnka przedewszystTnem 
~no: za 'fasada na pół absofutnej wł::1azy momrszeJ 
~ 111:etnej reprezenta:Ji krył się niemal zupełny bez-
d 1 bezradność toczyła się wojna wszystkich 

r:1eciw wszystkim. 'szczególnie wyraziście przejawiło 
'1 to w czasie wojny. . 
~r Wysoki i chudy, po~ury I oh~w1ązkOW}'.,k~nc­
/ Bcthmann-Holweg miał prawdziwe. utrap11:nie z 
~o1qną komend 1 armji, a przedewszystk1em z Lud~n-
0 rfe.tn. _ Pamiętni.ki opowiadają sz:zegoły 
~ru_zo interesujące, jak to kanclerz pcwneio ~azu _PJ 
~ 1Yleździe do kwatery glówn~j w Pszczyrn~ ~1e mogł 
!a~doczekać posłuchania u Hmde~burga I ·n.ie został 
t
1
~2Qycony prze7: niego ~pro~zeniem na ,Jbt:d. Sam 

~•~hni przez mterwenqę owc~snego na:,tępcy 
1
9nu został zmuszony dl:> podania się do dymisji 
<Y tej okazji miał przepo~iedzieć smut_ny ikoniee 

\archji, kiero,vanej w sposob tak anarchiczny. 
~ezuHaty genewskie, a zwłaszcsia SJ?f awa A~­
us_su ekonomi~znego między ~iemc.arn1 ,a Austr~ą 

dr,t :iana jest w prasie tutejszeJ w sposo~. ~.J .,, ,, o~f~. minorowy. I tu mJżna zaobserwDwac oekawy 

~ Prasa prawicowa, która przy wszc~ęciu ~pra_wy 
tze\vała ministra Curtiusa do jak na1energ1czn1eJ­
n,ego Postępowania obecnie nie posiada się z -c>burzc­
n/' .2 Powodu rzekomej jeg,:, pojednaw:c_z<>ś~i w ~}o­
~~~ie i wzywJ. go do ustąpienia. Prz-ec1wn1s dz~n­
os1~ SocjJ./.istyczne i ni'ektóre ~emokratyczn~, .1:tore 
~ zegały przez przedwczesną, _ich ~~:anie~ in1cJaty­
lt <lns::h!ussową, bronią obecnie ministra 1 tw1~rdzą, 
lkąf 0 be.crej sytuacji nie mógł niczego więceJ uzy-

1 ~ł\\-W ~ałym krai,ku w Oldenburgu, odbyły s}ę nie­
Oor,no wybory do krajt:,wego sejmu. OrdynacJa wy­
do ~~ niemiecka nie zna uzupełniających wy~or9w 
I~· e1,chstagu, wobec tego więc wybory do se1mow 
~UJ ll111ków mają oaó,!,ne znaczenie, jako b!arometr pa-
. ą~Yc,h m1ędz_v ~yborcami nastr<?jÓ\V. . 

~I\ Ąg-1tacja w Oldenburgu była m-:słychan~e wytę,­
~j ą_ Najwybitniejsi przedstawidele wszystkich par­
~llJ~rz~mawialii na zgromadzenia.eh .• ~ad, wszyst­
l1er0 gorowała akcja narodowych socJa~1stow, którą 
lad \Va! sam Hitler Funduszów stronmchvo b:> ma ~it1!~ Wbród. Rezuftat odpowiedział oczek~wani!Ji!l; 
t~só 0w-cy uzyskali przyrost przeszło jedneJ tr.~eete,! 
1~ "'. ~ stosunku do wyb:,rów do Rekhstagu 1 s!ah 
. N~Jliernie.iszem stron. w sejmie oldiaiburskim. 
1 ~~'.~ zaszkodziły, im rozłamy weW'nętrzne, bun! 
~kfą 8l~ oddziałów szturmowych pod Stennesem t 
Q~t racie lojalności wobec rkl'.>nstytucji i praw, skła­
ln~ tt~ez Hitfiera. Fafa narodowo-Sl:)Cjafis!yczp..1 ro­
n~tlii, <lafszym ciągu, a sprzyja temu przes1fenie e1m-
. ~~ne i zamęt w sytuacji J?OHtyczhej. . 

½na ·\:naturalna sytuacja polityczna w Retchst.igu 
ti<:t\\;,~2:i ?ię w sposób coraz bardlziej dotkliwy. S~I":,n­
n.~' p łi1tlera i Hugenberga, które opuściły _R-cichs­
~~1 rowadzą demagogkzną agitację przectw. rzą­
:ltiio flrawe skrzydło_ rko31fkji ~z~di'.>wej, a~arJUSZe, 
\,tk t:e~tzyskanej wyb1tneJ . zwyzik1 cen zb?za. 1 sta­
tOltine ~fch żąda coraz więcej od rządu· 1 meza.do­
~łli~ ,./=st _z rzekomej ustęp!iv;i1Jści gabinetu na re­
\> l gramcznym. 
/bor6drug-ie,i strony socja!i~ci, kt?rzy prow-~dzą od 
~~ i \Xl l)_o!ttykę nieslychan~e um1a~kowa~ą J! _ostr?­
~~~ /0P,ierają rząd, w ktorym nie zasiadaJą, me 
~yą0 ie O()on JWdĆ przeciw zapowiedzianym da(szym 

~ll~e\11 -cen, obniżeniu płac, i świadczef1 S]'X>-

ni11 ~t:· . . · . 
't 1~-' .cl rnl!cz·•c'"',.(,) 1 op•rnow"ne01.1 kanclerza Bru , ~•"'' i ",-..,.., ... s d i,h 1•lle· ~~ ;d u.11: • si~ wo hec tego w sytuacji IJ,3r zo 

~, Jr/ . trz-:b,1 bcd1.r ,~·dkicj zr.e,czności 1 $pt vtu, 
' ltJ, ral jesz.i:_ze wy,bmać _ ' · ~- ~•r _ -, 
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Dymisja rządu p. Sławka. 
\V ars z a w a. 26. 5. (Pat.) We wtorek. dinia 26. 

bm. odbyl,o się w Prezydjum Rady .M.in1slrów pod 
prz.rwodniclwem p. premjera Sławka pos:2dwnie Ra­
dy Gab:inctowej. P.o p,osiedumu l~m p. prem_it'r udał 
się na Z2m2k, by przocHiożyć Pa111iu Prezyd2,nbowil 
pr,ośbę o zwolnie;:i1e gJ z urzędu wraz z całym garn'­
nl'lem. _ P. ~rezydent dymisję gabinetu przyjął, po­
w1erz:a1ąc r0\\'11oc;,,2ś1nic n. prcmjer-ow1 1 wszystkim 
uslępującym m\,n1strom ·cia'1sze k1rro\v11iclwo sp·raw 
państwowych aż cl.o chwili pow•ołania ·nowego rządu. 
Dekret P. Prezytle.~la HzecLyp,ospolilej d,o p. prem­
jera ma brzmienie naslGpującc: 

Prezydent l{7,eczyp-0spolitej do p. Walerego Sław­
ka, prezesa Hady '.IIinislrów w Warszawie. 

Przychylając się do przedstawi,o,ncj ml pr:ośhy 
o dymisję, zwalniam Paina · z urzędu Prezesa Rady 
~Iin1strów wraz z całym gab1netem i poruczam Panu 

Powrót ministra Zaleskiego 
do Warszawy. 

W ars z a w a, 27. 5 Minister Zalesk'l, który z 
Genewy. udał się ,na kilk•odmiowy wypoczynek na 
prowmcJę fraincuską, powróct cho Warszawy w :nad­
chodzący prątek. · 

Watykan zrywa stosunki 
dyploll'atyczne z Hiszpanją. 

Citta del \ 1 at1cano, 26. 5, (Pat.) Kardyaw.l 
s~kreta,rz sta:iu PacellL zawiad,omił trlegraficZ11ie rząd 
h1Szpansk1, ze Stolica Apostol'ika ITTJc. 'i,yczy sobie 
mrnmJowan,a ·c:megJ amJy ·2.1lt0ra Dl'7Y \Vatykam~ 
w osobfo p. Zuiusla. -

Pogłoski o zwołaniu konsystorza. 
R z_ym, 2c:. 5. Poruownie obiegają p,ogI,oskiJ. o 

zwołam.u k,o,11systJrza w czerwcu. Jaklo przyszły'ch 
purpuratów wymiemają delegata· .\p,osl,olskieg;a w 
Waszyngtonie, arcybiskupa Fumas,0,11'1 Bfo1nd1, dalej 
dnekaaia tryburnału św. Proty, mo,nsigruora · Massimi 
~Tesz.Cl~ ~mn.cjusza Apo,stolskieg:> w BelgJi, mO!n.~ 
s1gruora M1oora. 

Briand zostaje, 
Paryż, 26. maja. Dziś ran n odbyło się watne 

posiedzenie rady ministrów pod przewodnictwem 
prezydenta Domr.era. Na posiedzeniu tern zde• 
cydowana została ostatecznie sprawa. czy Briand 
pozostanie na czele ministerium spraw zagranicznych 
czy też dymisja jego nędzie przyjęta. Sprawa ta zoshł~ 
przesądzona: Briand pozostaie. 

i wszystkim ustępującym W· mllnistmm 't fiero 
kowr Mi!ntstersl\ ,a Skarbu d:aisze kieiimYnlclwospraw 
państwowych aż dh:> chwih powołania :Iłowego rządu.. 
\\larszawa, d. 26. maja 1931. Prezyde!lt Rzeczyp,oS'p():-. 
liteJ (-) I. Mościcki.. Prezes Rady I\finlStrów (-) 
Walery Sławek. 

W ars z a w a, 26. 5. Jak~ przyp:uszeza.llnego m­
stępcę premjera Sławka, wymiemają przedewszyst~ 
k1em obecnego mi1IUStra przemysłu t ha:ndlu, p. Pry­
:-otora. Poważne szan.se ma podobno rów.n.ież kier,o. 
wuik mimsterstwa skarbu, p. Matu.sze\vskl. 

\ViadoU110ść o ustąp'lełruiu gabinetu wywoła?:a w, 
kolach politycmych tern w'ię,ksze wrażeme, że -pr_ey,• 
szła zu1}elmie !lliesp,odziewam.e po dwu dniach swląt 
gdy życie polityczne me posiada za.zwy.czaj ~r_xnali 
:ncgo napir~a. · 

-0-

Niemiec burmistrzem Kłajpedy. 
Kłajpeda, 26. 5. (Pat.) Burmistrzem Kłaj~ 

wstał wybrany Niemrec, dr. Brli:::idlinger. Za ka'tldy: 
datem listy n:iem'z.eckiej głooowaro 26 osób na 40 
uprawm.kmycl1 do gbs•owan.'ta. Kandydat stromrl.otwl 
u;ewsk1<::h starosta Simodaitis u.zyskał tyilro.. 6 ~ 
:ww. 

2 miljardy marek dla Niemiec. 
B er I i n. 26. S. Sensacją dnia w kołach pon. 

tycznych i f:nansowych jest doniesienie socjatistycz4" 
neQ"o dziennika angiels'dego .Datly Herald• o planie 
udzielenia Niemcom pożyczki w wysoko~ci 2 miljardów 
marek, z1gwarantowal}ei,przez Anglię, Francję; W1ochy. 

. : ... , ;a oficjalne o ·"uiają wiadomość .Daily Herald~ 
z wielką rezerwą i raczej ni~chętnies uważając Ją Zfl 
próbę oddz;ałania na opinję niemiecką w prz.eddziei 
konferencji w Chequerś. 

Pożyczka ta, zdaniem łych kół nie przyczyniłaby 
się do rozwiązania, lecz jedynie do odroczenia nyzy 
reparacyjnego. 

Postulatem Niemiec jest rewizja planu Yottn~ 
przedewszystł(iem zaś obniżenie rat odszkodowawczych, 

Rewolucja w Afryce portugalskiej. 
Le Cap, 26. 5. (PAT). Według niepotwier" 

dzonych dotychczas wiadot .. ości we wschodniej częśa 
Afryki porftlgalskiej wybuchła rewolucja. 

Krwawe święta w Paryżu. 
1:'aryż, 26. 5. {PAT.) ,,Le Matiln" donosi, te 

w ciągu ubiegłych d1n1 świątecz::nych ofiaranu ..,vy­
padkó:W w Paryżu Jl okolicach padbn 31 osób z.abl.. 
tych Jl okobo 100 r~h. 

Zderzenie aeroplanu z żaglowce . 
Na jezi.lorze L:ough Neagh, w Irlandji zderzył slE 

~amo_J..ot z liodzrą, żaglową. P;osiadacz 'łodz:t., znan~ 
1li0ke1sta Jam.es H~lll:au z Amtriln, w-stał zablłt m 
mlej'.5cu, liotmik zaś odrniósł cl~kie rany. ., 

W sobotę rano w Lasl<u Bu'ońskim Briand spo­
tkał się na poufnem śniadaniu z prezydentem Dou• 
merem. Nowy prezydent usilnie nalegał, aby Briand 
dymisje ccfnął. Prezydent Doumer u::zynił to z dw(>ch 
powodów: Pizedewszysłkiem, aby dać dowód, że 
polityka pokojowa Brianda 1est polityką pokoiową 
całej Francji, wiec także i prezvdenta Republiki, po 
drugie, pozostanie Brhnda na Q,1ai d'Orsay niewąt-
pliwie uspokoi umysły i wytrąci broń z rąk lewicy z ostatniej chwili. 
w związku z porażką Brianda podczas wyborów n~ Pierwsz'l K1r>mi:nja św. 
prezydenta: . . .. L'e~zinio, 2:7. 5. Dziś. o ~odz. 8-mej odbyła się 

W ~w14zku z rozmową premiera J...avala z Bnan• w kiości~lc parafja1nym 1r <;w., podczas której 
dem, ob,ega w koł3:ch par!amentarnych 1 dyp'omaty.

1 
przy:.stąP'l. !Y poraz p1-erwsz~· , \kilu Pańskiego d1ie-

cznyt h poglo-ka, ze gab1oet nie odczeka terminu cl! ze szkoł p,owszechJnych. \\ _, _ _ystkie dzieci w liczbie 
13. czerwca i ooda s·ę do dymisji już w bieżącym ~zes.;ło 4?LJ, zebrały ~1ę pDprwdini•a. na Placu dr • 
tygodniu. Jako swego następcę zaproponuje Lav.il 

00
etZ'Iga, sI,ąd w procesJ 1

, p1;owa-9-wrr_eJ prz-ez ks. pro-
prezydentowi Brianda, którvby połączył w swo'em szc~~ Jain.k1e:V-1-cza il. księzy wilrnr1:1~zy, ~-yruszyły 
ręku kierown;ctwo rządu i polityki zagranicznel w'ie z pil.~ią, pobomą ina u:sta~h _ku k•Gs.cIOl,~\._-1:· 

d 
. • b • B . ·• • n , . · zwykle, p,rze.d p!'ZYJ~m KomwnJ1 sw. prze-

sposó~ po n_1es10no. Y presu~e nanda. Ostateczna ?łowił dio dzieCL ks. pl"loboszcz fankiewicz, piodkr1:.śla-
decyz1a w te1 s::,raw1e zapadme w środę. Jąc w~§ć tej c_hwill dla cał,okształlu ich przy-

M 
•f ł • t • t Wł h Stlego zycta, iiodz1oo:m zaś, zebranym w k0~ciele alll es aCJe pa fJO yczne OC • dZ1;~k'<?wał za wych.owywmue swych dziatek w pra :v-

R z ym, 26. 5. {PAT.) WczoraJ obclllOdZ'OllliO uro~ d:a:weJ w'i~rze k~.tollcki~j, będącej dla ka~dcgo_ pod~ 
czyście 16-tą rocznicę przystąplemia Whoch d,o wojny. por~, osboJą 'I: źródłem sił dlO wałkil z przec1Y,"'Il0sciami. 
,~ całym kraju odbyły się ma'n!ifestacje patrJołyc2IDiC. t ~t~~kdioczeSllleg:o, a z dn~g1ej stI"D'ny najpcwnirejszym • • • k• . ~'V'U rem dlo zctobycra 1nileba. 
N1emtecko-btews I zatarg graniczny. Momein.t przyjęcia Kom\Jilljt św. przez tak ol-

. 
6 

5 (PAT) N . . brzynuą lkzbę dz:itL'-Ci, o rozpvomie.na..o,nych ze szcz<;;-
. Kr? 1 e w _1 ~ c , 2 • • . ·. ~ gran•cy nt~· fota twarzyczkach, był :niezwykle wzruszając,. 

ę11ecko-htewsk1e1 dos:ąo _do za1s.c1a między urzędm• Słnetante . ~ .,• . • 
kami celnymi niemieck1m1 1 pohcJa lltewską. zteło;n;i,inHąt-ecme. Bracłw.1 Kurko,Hgt 

Dwaj urzędnicy niem eccy zostali zaaresztc,wani, ·, Lęs z,ru> w. ~es~ .. , . . . • . 
poczem po ~pisan u l}lotokólu, wypuszczem na wol- dtnl , . ' 27: 5· D2.1:s. \\ ~rod.~ koncz, s < lrz\ 

~. , , .,,. 
0 

ł k . . . owe st~zela~te Bractwa Kurkow"g::> , · I eszru1 
~ość. _P~wooem za,5„a Y o prze. roczeo 1e gr11mcy o tytuł krola. Uroczysta pr-o-klamacja króla 1 rvce, 

w.sk.iq. ;r,z~ :nĄSt,ru>-1. P ~, 6-lej_ 202.9.lu.datu w ' rz.e · 
~ ·-
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ł •ltSik• 
._ ilrwszy _ ~. i -' ~ki w Argentyn~e_ 

1fu:ł.oo_s .Altes,~2.ó. 5. (PAT·. Porazoierwszy 
w dzieiach od'fodwnej P\ Iskl · zawiną? do portu 11rgen• 
tyńskie?o Colon p'.)lslfi ,tiq1;Yarow1ec .N eme,1" ood 
polską b.rnc!erą. Niemen·t • nrzyw;ózł do ArP-<"nlvnf 
ładunek węgła. Z Colon odp'ynął do portu B:>r:sso 
a stamtąd dó n0rtu Neco:.:hea po ła 1 u sek nszenicy. 
W czasie posto·u w Ber;s;o istniejące tam t,,warzvstwo 
polskie pod nazwą lwiazek Palaków urządziło ofice• 
rom i za?odze r•wacyire przviecie 

O poislrn-hel~js~a 
konwencję u bez {)ieczeniową. 

W Bru~:seli toczą s:ę od 15 b. m. roi;owania 
,e1sko-belgijskie o z~warcie konwencji w sprawie 
abezpieczeń emervtalnvch rohotni4ów. Gtt-wne u­
sady układu zoshly już us·ra1or.e i nrzyjęt~ Draz ohie 
strony. Obywatele ools_v hędą zrów 1an1 z obywate­
lami belg; sk•emi w DPWacr- nietylko do świadcnń, 
ebciąiaiących in-dytucje une-:pieczeniowe, ale rów­
niet co do dodaH-óN, udz-ebnvch orzez s•,;,r, państwa 
Konwenc1a obowiązywac ''ędz·e także wsteu, c?yli 
z dobrodzieistw k0rzystQć będą również osohv, które 
nabędą praw uhNp;eczenirwych jes1.cze przed wej­
ściem w tycie tej konwencj 1• 

W myśl zasa .y układu nolsk'e uslawodawstwo 
ubezpieczeniowe uzr.ane z sLlo za odoowiednik rów­
nej miary ustawodawstwu belgijswiemu. 

Wstępny rroiekt konwenc I z wył· ze niem poprawek 
polskich został JUŻ prt.ygotowany Zaw, re e i wejście 
•w życie omaw anei konwencji posiada n-eHn 1ern-e 
·ważne znaczenie dl-i ki kunastu tvsięcy górników poi· 
skich, zatrudnionych w kopalniach belgii,;kich Dzięki 
lej konweneji górnicy polscy w Belgii h~dą mieli za 
~ewnioną rentę starości i inne dobrodzieistwa, W\<• 

;1ikające z- ustawodawstwa ube ~piecze n w Be g;i. 

"Zagadnienia uprzemysłowienia 
Gdyni~'. 

Irnsf3-1ut Bałtycl,i rozpis:ll ko!nkurs na r,racę n:m­
kową tna temat „Zagadm1e1nie uprzemysłmvienia Gdy­
m", wyz1naczając dwie nagPody w wysok,o§C'l 10.000 
zł i 5.000 zł oraz deklarując gokiwość ,nabycia dal• 
szych trzech odznacz;01nych pira,c p,o 1.000 zL Termi:n 
nadsyh!mia prac ustaJ,o,ny z;osfal na 1. października 
br. Orzeczenie Sądu K•o,nknrSiovveg;o inasląp1 dnia 1 .. 
marca 1932 r. Szczegół-owe warunki konkursu m.)żna 
otrzymać w Dyre;;:cjr !instytutu Baltyckie~o, Toruń, 
.,a. Frainciszkariska Nr. 14. 

Mgła sduczna. 
Paryż, (ATc.) W LilnseUes pod Lille odbyła 

si_"Ję w -0beanośc1 marszałka Peta.iina demo,nstracJa itllO­
· wych aparatów d,o wytwarzainia s1tuczncj mgły. D10-
świadcz€łnfa trwały 1:1!tecałe pół gr•dziny. 

Vv t:ym czasie ,obszar.na wieś z,os,tała ogannftęta 
tak gęstą mglą, że lotm.icy 1nre zdiołah 1'0Zróż1n;i,ć 
na diole żadnych J}Ulnktów ,orje,n.tacyjnych. 
. Zada,niem tego doświadczc:n:w bybo wypróbowanie 
oowych arparatów, w które m2ją być za,opatrz,ooe t0d­
d!ziiały piechoty dla ,ochr,o1ny przed 1ofoikami. 

·Pieniądz wydawany 
na towar KRAJOWY 

powróci do ciebie! 
Z BARDZKICH ANNA IUHWATOWA 

CZARNA PERŁA 
l'owieść 

z 6 
KRONIKA.. 

Czwartek, dnia 28-gio m· 1~a Hl31 r. 

Augustyina B. W. 

Wschód sl,011ca godz. 3.27. Zachód g,oclz. 7.39. 
Ws,chócl księ.ż. godz. 4.20. Zachód g-,odz_ 2.08_ 

Stan oo~o,1v weCill111 ,pastrzeień Stacji 1We•e·,r, uwc·,_ne1 San· 
doiniersko-Wielkopol,1kiei Hodowli Nasion w Anlo•inach 
Srcd1- dnia 27. 5. oodz. 7 :-ano r~,,,-er. ow•Ptpij 

+ "1,0, w,atr '-'Schodni 0 prę·l--ości l n, s pJg-od" e. 
ciśnienie a•moslervczn.:! ,57 -i wilgotność 67:. ,,., ub1f' iłe-• 
d_ohie te,11oer•tura naiwvższ~ + -26,6 •1a·n1Hza + 13.5. 
JJość op 0 d,l l. O mm. 

--o., 

!) !{.ąl1.1n1b;rzyk i·crni HH ., y tebrań, zblórek ltd, 
Jutro (28. 5.) T•ow. św. A;nny: wiecz_ •O p~odz_ 8-mnj 

nadzwyczaj,ne zebrrunie w Domu !(at.o!. Znrzt1d­
SLow. Ml,o-clych P;lek: zbiórkn p,o ,,,,b:iżcr'istwir 

III. zastęp. w Domv J<al,()L %::-1<cp,owa 
K•o;,o śp:H?WLl „Demb11isk1··, ,o go~~z-S.13 wi·,cz. 

lekcja ś:iic,\·u chóru 1111csz_ w tlol- Dworc. Dyr. 
K,of,o śp,ewu ,,Ch,o!_Ji1n": ,o g,och. 8-1nej lekcja 

śpiewu chórn mę.skieg.o, ,o 8,30 ch6rn mFsY.n,ae~•o. 
Pl() lekf;jr zebrn1n1e zarząch1. z~ir1.ąd. 

I) .Baczu1,śł .So'.:,1,l'cp"! Dz:iś, w śN(Lę, ,:) godz. 
8.30 w1ecz. •odbęclzlC s:ię zebr::uric 7,anądll na boisku 
,,Sok•ola", 1I1a klóre się Szrunow,nc Drnhny z zarządu 
jak .najuprzejmiej zaprasza. C.7:,ol('m ! Za.rząd'. 

ł) I\Uoc,1;;i 0::-0:u Wici. ~,~j P,O1,,s;:o. Dzisiaj. dnia 
27: bm. o goJ.z. 9 w1ecz,orem •O·dbędz1c się zehrn,nic 
l\Ho•(lych w salce ,.So[-::,o-ła"_ P.ora .lct•nia przyc.zvrnn 
się do tego, że frekwerr1cia ,u.a zchrnniach ,vsz,ystk'1cb 
orgain1zacyj p,ourn1ejsza su;- Lecz d\a 11as. :\il,jdych, 
~ia których patrzy cala P,ofska r kiórzy Po!sce chce­
my przy:nieść z tę.s!rn,otn o,czek,wił!ne ,od.rodw;ue, n1e 
nrn przeszkó:l, któreby ncs~::i, pracę p,ows,trzyrnać 
mogły. Aby t,o j8śmiejsze jutr.o, tak bardz,o pJżą­
da'Ile w obecnej Polsce, .iak.nqjprędze,i ,nadrszl,n. mu­
simy samr pogłębiać swo_ia \\'bd.zę, hart,ować ducha 
p;r,os.t,ować charaktery, parnię.lać zawsze I w.sz~d2:ie, 
ie g!ów111ą dewizą 111aiszeg,o ruchu t,o .,Widk,1, ka­
f,ollcka, ~.arod,owa P,olska". A więc wszys.cy dnisfoj 
o godz. 9-te,i w salce . S,'.)k,oła"- Kie1~awnik p!acówkl. 

I) T,owar1,ystw,o Chtirn K,ośei,ebn~ ~1,. U pras za sii; 
o gremjaline przybycie chóru w środ-ę, dnia 28. bm. 
p,o,ni-eważ po,da1n,e z,osla,ną k,omu,nikaty do-tyczf)fe 
uchwały powziętej na ostat•niem zebraniu. Również 
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Podziękowan;e K'i, Prymasa, 
W •odpowiedzi na telegram holdowlll!L-cz.y, wy­

słamy cl,o J. Em. I{,s_ Kar'dy;JJ,ala Prymasa f'iolsik1 

Dr. HLo,n,da przez zebrnnych :na ur•o-czystym ,oochJ· 
dzie Ren.J.m N,ovarum w Leszl!1i,e •obywatel1i miaiąa, 
powiatu ,oraz delcgalów I o·,o,ś,cI z irnnych pow1.atow 
P,ogram1cza - :iade•::-zkJ ·na "i:ęcc ks. pTloboszcza J~­
k1ew1cza p,oclz:1ęk!owruni•~ Jeg,o Emi1ne111icj11 Najdost~J· 
mejszego Ks1ęcl,za Kardy1nała Prymasa zwróo01ne 1? 
wszys\k:ch uczestników obcho-cJiu cztcrdz:rn.sbol•eall 
E111-cyklik1 Hc1;1,m N,ovarum 

Program „ Tvgodnia Dziecka" 
w l..esznie. 

W piątek, 29_ maj2t 1931 - przedpołudniem od-1 
będą si~ w szkołach pogadanki o znaczenfo „Tygndl, 
nia Dziecka". Od godziny 15-tej przedstawienie ~ 
kinie - sp•ecja!ny program dla dzieci. Wieczorelll 
o gcdz. 20,30 ,;iW,e,czornrca"-w żeńsk!ej s2'k!-Jfe ~ 
wszechnej. Wykład o woychowaniu dzieci wygbP' 
p. Dr. Fiweger-Szpunarowa. 

W sobotę. 30 maja 1931. - Dzień wofny_ ,,d 
nauki - wspólne wy.cieczki i ugoszczenia dzieci! ...... 
zabawy i gry na wofne.m pow;i.etrzu. 

\Y/ niedzielę, 31 maja -1931. - O godz. 9,30 n!' 
bożeństwo w kościele parafjafnym z stosownem ~ 
za.niem. W południe o godz. 3,30 pochód dzieci ~i 
boisko ,.SokJbu gry i zabawy - ug,oszczenie cfzie­
z:1. Powrót w pochodzi 1e z lampionam1' i< cfrorągiewk.t 
m1 o godz. 8-me,i ,vie.cz. 

T(omitet ,,Tygodnia Dziecka'', 

WfPf _ł{OPOtSKA. 
w) Kć~n,ik. H.:eiime akh fumld!acji kór,n'ickliej ~ 

n;,ehe1:p1:rcz~ństw~3 p,Dforu). Din[a 24. bm. wybue • 
w Kórniku gv,oźiny piożair w d,oniu mieszkaLnym 1,3_ 
rządcy f~nd':1,cjr kór!n:icl~1,ej. Dz:i,ęk1 szybk~ej ak-cj1 ri 
lu:nk,owe.1 zd1oła11110 i0cahć dom. Spf.on-ął tyJk,o daC, 
i. część strychu, gd1zic umi,e:szcrone były w kilku sis, 
fach oem:nc alda tUJndacjr kórnickiI,ej, ·m. :im. rówll11e 
notatki: i p,rio>bo,kóly, ,od1n,o,szące się d,o pamiętne~ 
p:rioces,u o M1oil"sk'.1e Ok•o. NajwaŻ/njlejsZle akta ..,ca 
łono. 

w) Bvdgos'lcz, (Gors7.ąca bójka dwóch niewiasłt• 
przyg;otm-vuje się utw,ory 1I1a występy. Zarząd. 

I) Drmły111,a rataw,n:cza P. Czerw, Krzyia Zbiórka 
drużym,y w czwarte,k, 28. bm. ,o godz. 8 wi-ecz-. 
w sa).r ,na boisku „S.ok,oła". Ze wzglę,dµ na waż• 
ność 'r pil1Il!ość spraw, jak p,o,d'ział druży;ny na stałe 
sekcie, k,omplebne staw1'e 1n1e slę drużyiny jest lw•niecz­
ne. Umu1ndurowan1ie ,oraz maski gaziowe n:i!,leży jak­
tn:ajsp,ieszimej 10d<lać przy ul. Wał•owej 4. K,omeindaint. 

W diugi dzień Zlel0nvch Świąt, około godziny 2 pO' 

I 
południu. ulicą Długą przechodziło towllrzystwo z: 
żone z dwóch meżczyzn i dwóch kobiet, gdY 

3 iednei z nich podeszła jakaś niewiasta z wyrnó\f~ 
że ta zal)rala iei męża. Od słowa do słowa kob1 a• 
wśzczęły oomiędzv sobą zac.lęf::i bójkę, bijąc sie ~e 
i""m plę~clami po twarzy i clągnitc za włosy. Kors 1 torebki, ka,.,elusze, fruwały przytem w powietrzu, 

11 obydw e kobiety w swych el, ganek!, n stroi ach, tacis el 
się po z eml, niczem dwóch łQbuzów. W nier6\f11iC 
walce, ookrzywdzoną została ta, która upominara

6
~4 u rywalki o swego męta i poniosła wie.c pod~ ~t• 

krzywdę. Mało tego, ale gdy zmaltretowana kobłelll 
po stoczonei walce, pozbierała się i szła w peW11cie 
oddaleniu, ze swą rywalką, pobiegł do niej jes\ 3• jeden z dwóch wymieniony. h wyżej mężów i koP itei 
wszy 1ą nogą, uderzył kilka razy pięścfą w glo 

4
1 

Wśród zebranej publiczności mówiono, że to był 1111')', 
pokrzywdzonei niewiasty, co iest wprost nie do~ 

l) P,oż,ar. Wcz,oraj 10,k,oł,o godziny 8-mej wiec.z,o­
rem wybuchł p<ożar 1T1a stacjr kiolej,owej w LesZJt'l.ie. 
Spaliła się m1ainowic'ie sz,op1<a z 111all"zędz11am1 l'IO•botn1-
k6w kolej,owy-c\1, ,ora.z mniejsze i!1ośe1 smarów i naf­
ty. Ogóllna strata WJ!n1ost mniejw1ęcej 500 zł. Przy. 
czyiny pożaru rnie ustal,o,ruo, przypuszczal:n;i'e •jedlllak 
powstał illl z powioctiu m,i,ciosti,ożnego obchodzcmia się 
z ogntem lub tei ocl i 1skry ~ parpwozu. 

l) Przychodlrda Prz.eciwgruźHcza przy ulicy Skar• 
bowej. Godzi1:iy przyjęć: we wtorki od 2-4 popoł. 
w piątkr od 8-9 p:rzedpołud'1iem. 

Kocz skręcił już na ok,o!,o k1ombu; lecz nagle za­
trzymał s'fę przy os,ob!ie lJllli.arny. 

Z brykr wychylił.a SIIJę jakaś ml.oda p,ostać, ku 
zdz'l\v'1cinllJu L:H1ainy zupełlnl!!e obca, ,obl.ad,owa1r1a korO!ll­
kam1·, p:ióramll, strojna w bryliamty. 

- Cz'Y pain Edward Heldińsk'f w domu? - zapy­
tał.a ,się słodk'im gl,o,sem. 

LH'ram,a odsu1nęla Sl.,ę lllagre ,od kiocza, ,o parę kr,o­
ków, j.:,:i.k'iś lęk ją ogairtnął łlla w1id1ok tej ,os,oby, -
podin'ióslszy bezwiedtnii,e gl1owę do góry, rzucił-a jej 
krótkl(l: 

- Kto pa~'lii? Przepraszam -- ,n:ie zmam; ale p1io-
sz~ bliżej - jest mama 'i1 ,ojcrec. . 

- A ... to pe~,11u~ S1i1ostl'a pąina Edwarda - wi1.ęc 
t ,Teg,o l'lo,d?J.tce tu n11eszkają? 

- Jak.a s~ostra? Ktio? 
- Pamti' 1S1i1ostrą p. Edwarda? 
- Ha, h~ ha, - 1,oześmiafa srę szczerze -

)'estem je~ córką! To za staTy byłby bract~zek.- .. 
ma lat już pI'ęćdz1eSi1ąt I ·' 

Sądziłam .... 
- Co pattl!l! ;s,ącwiła'l 
- że praJU Ed'l.va:rd in11e.tioinaty . ., 
- O 111,Ve, ,ai'e, myl'J. ~llę pain:1, ma żiOłllę s1!ic1JU.:\ 

d10br4 j,sk' a!nlilół, uk,ochaną m:>,ją matkę: 
- A to pomyłka ... a jak P'ani ina im1.ę.? 
- Li.llmm,a ·- a pam.11 godin,o,ść? 
- Do1ntna Klara, Pr•oszę bo imię J)'O\Vli,edzteć p. 

Edwardowi'. · 

~yśmiać l! wy1SZyd'7.11;ć starego czbowieka, tarzająd 
s1ę w ż~dzach zm.ysłowośd. e1'S. 

P. Ofelję, przyglądającą się tej sceinic z d~, 
chwytał,o drżenie lllerwowe, a gdy p. Ire;na dJtltl"'' 
tala się Lililą1ny, kbo j,est w ppw,oz:te, rzekł!O 
cz<: wes,obo, IOgt'OlllJIUe rozbaw'1JOne. e~ 

- Jakaś dlolnnta KJ,aira, ,al,e tak p,rzes.ad111iie l' iJll: ~: 
sooW1n:ie ubrarui, że ś,m'~ech mnllie brał patrzą,c na 
- .a,Je prawda - pytała s'ię o t3:tus'ia. tell' 

Ofelja zbladła, Edward pokrył si~ szkaT:r~ 
wobce intewi1ru11:ej swej córk11, - zad'rżał z (l 

D:ll'lł Zb'l'~MCW. e4' 
- l\lyli~z s'tę, Lll~aino, - odrparł pe> chwU!t. ~t9ł' 

Wa!f'd, ~ilą,c srę na :!9l)e>kój, - damna Kli:ira s 
p. Hlpol'ita, w1l!oozą,c, że j,est u nas. t,.tll' 

I - Ależ, taitusiu, - py,ta.ta si:ę wyraźm!l,e o 

I
. S:ia tylkJo..... .I\ sft' 

P. IreJna dała 2111.ak, żeby mi.:Iczal>a, a •chcą.C ~ jł' 
prowad:zic l!la 'iminy tema;t, zapJ1tala sll,ę, jej, 

I 
kiej szaci,e pragnlle byić portre~ow.ainą? . ;ti.ie· 

- Tylko w białej, lekkilej :szadLe, z i,JiuzJ.1\ j,B"' 
ilru\ ~a szyjil:, - rzuciła meśmła.bo, patrząc a,,a 

I 
ZJ;rgmiewa. ~~ 

- Slicztn.'i~1 ta.k dobra1J1Je, - wtóim.wał Ztb.~e1, 
- ten gllist QlOWIOdem duszy czystej, krysz!;ll il1!i~ 
j~ ta śnileżm.a, prrezfloczyisita szat~, - a tlł •,v· 
na szyr - tJo Czaił" mll()d,oś!C'i, jakaś ułuda -- Jr,.fl'f' 
cheć buj,!lJtL'i.a po ::ru,ebll,e li Jego gwiazdkach ~l,;1 

żyła, wprawdrzie bez c'repla rodiLnnego przy oginli­
s.Iru diomowem, ale żyła w spok 1oju, nfe d!ozm.ała tych 
ffiJiS.k, bólów - mo,raLnyeh f fizycZ111ych, które daje., 
macierzyństwo, - l!l're d10,21nala tych nozpaczy, Ciier­
p1eń duszy, które sprawia wm11e mąż brutalny, albo 
ill!iew1e::my. ZydLu swemu um~ała znaleść cel, odda­
jąc się, z gor-li\\iośdlą prawdziwej chrześ-ctjrunk!l, miło­
:sie:rnym uczy,nkom - i tym celem żyła Il zarabiała 
sobie /llagrodę we wiecz;nośdl, !Ila świętą pamięć 11. sza­
cuinek dla ludzk:ości'. Oruotą, zach,owaniem 1 ,ofiar­
nem życiem sw101m, sta~ęła ina szczeblu poważ.anych 
wys;oce, szlachetnych matriO!n, a ini!kiomiu 1J1i:e p,rzy­
siłio ;nawet ina myśl, prześladować ją, albo wyszy­
dzać jako starą pa,run,ę. Dla ,niej, 1n:awet w najmbod­
szych latach, to widmo starioprunieństwa nlligdy plO· 
strz.chem me by~o. B,ojaźń taką uważała wpn0$t. za 
uchybienue dla k,oht '· 1v rnmn,ej - za szaleństwo, 
1..-tóre Sl)O\'llOd1ować może 1nSesz,częśUwy wybór, -
a następi:ue ogriom n12sz.częśoia 1na całe życie. Po 
cóż marnować wszystkie da•ry Boż.c, 1I1iew:iJD!lllość, mbo­
dość, wdzięk, zdriowie, s,.,,obodę 'I. wolln;ość, rzuea­
jąc się w rami,Oll1a .nlcgod1I1e~e> czł◊v;.ieka? -. Ta­
ldenu z::ts.arklm1 sluszrnoś,ci Iaeriow:3la ·1:ę w zyo1'tl 
sw,oicm p. Irma. n:1z:vwain,o ją t~ż fl()IZUJl11Ilq k!O­
bieta. 

Ho m.,wa p,'}ci filarami t,cc.zyła sti,ę jeszcze 10 por· 
tree1e Lil1r.iny i o 1obec-nym s.:poso-b1e ma1o~~a., 
gdy na poblisJ;,rj driodzc ukaz~ł SiLę_ kJO,CZ. Ld~alll.~ 
t.lostucgl 1 <:::10 p1cnvs7,,i, a mysląc, :,;~ t:> ~kwipa~ 
z Rylew::t, biegła_ •1a przeciwko, c~1cąc Ja!( !llaJ~~ę,d-~J 
nucić S'ię w objc01a uk,ochame.1 Halkl S~:F, 
która ieJ sfę odwdz·t{:czala rów1nem prz.ywtą2'J8lniem. 

P. Edwaird .s.z-edł już dlO k,o~za. przeczuwając je­
dnak ooś 1D,iec1obrego, &k'ilnął 111a Hli:poliita, te:nże dą­
żyr oo tchu z piod filarrów, pQll',ozumi•eh sli,ę w dJ:'lo­
d,z,e szeptem. Edwaird 1następnie odwiołał L'il~anę a 

,Hiipt0I'it zała1twa.at si~ z d101TI1ną Klarą, śpiewaczlq, 
ue7,e,s1tJnkiką. ;o,staitlrtif'j k>olacj1, która fuin,dlował p. Ed­
wrurd. Będąc J}~z,ckirnnnm.ą, że prun Edward .żyje jako. 
samotnik w G•Qlęb'iewttc, chciała mu być 1,02,rywką 

taini:a w pr2!e2.Q.'.OCZu obrazów św'i:eUain;ych. ~ 
jeszcze dlo b0ik6w pąierek róży, ,o,n będzie s 
lem budząoe,go się u,czuci:a, zapiowti.iedzią A 
wspa!ninlic~. ~, 

P. Ofel_ia w tym czru.<;liie uisunęł.a się z ,vet ~ 
wkrótce zinikru,ł i' p. Eclwu:rd. ' ~~-

- Bądź pa1111 :r,aw$ze taką. pam,n,o UJia~ -P..:,1, rlziś jesteś. - - dodał po 1odejś.ciu HckJltńsk'i ~~ 
~ntew. - Ta.ką cluszę, czystą, Io.-.,sztarową, pe; t 
ktej obłudy -_- f :5zl~het'll,Y charakter uu.a 
mama pa,nr, bierz Ją oolile za wzór 

'li zar:azem zw'tedl:mć j,ego dwór, pozinać zamoź':i,ośc 
by. er:ąenąć zys.k'1 moż,ebin:e dla s,iebie, a w k,ońcu 
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P0MORZF. 
P'1 Gr"!'yin,i.:}. !5p1rawa zatargu w maryi,narc~ ban­

iowe.i). Pmn ·,11-,y Zw'1ązk~em Oficerów l\faryinark1 
HandLowe.1 1 z„viązl{!!Jem Armatorów, inasląJ?ibl) tym­
czasowe r1or,:-izumie1me. Offocrowb zgodz•t[IJ. sq,ę n~ 
10 P,lloc. 1obntżkr, poborów zas.admkzych 'I. powróc1li 
Ila stath z !cm zaslrzc:tc1niem, że obite s.trOJny uchwalą 
kom1sjc;, klóra "" przcci[lgu 2 tyg,od,nrt załal\vi sprawy 
!'p,o,J'n r_ ,opracuje rrnową umowę z.bi,ornwą. _,v 1!mo,v'oo 
leJ nia.1ą być uwz~lęc!lni1oine P'o,stulaty •o.f,cerow na­
tury S!~Cjal1n-1. Jeżeli p,rach k,omisjt :n~e dta ";Yiników, 
~ !llc Jest wyłącz,01n.c, vo ,oJ~·,e s\1,0,ny zg,orlzą s,1ę 1na ar­
\itlraż. Na skutek te010 p01,ornmicn:1a •oficzr,owie ob­
Jęlr lll'tezwl,ocvmc pra~ę, a Związek Armat,o,rów Z•()bo­
'1ązał str. mesto'>'ować l'Cprcsyj w sl,osunku d,o ,ofice­t w, którzy opuścilu statkll i zastąpić lymczas'Owe z.a-
gi przez dlawm.ych 1oficerów. 

Śtt\SK . 
. ś} Kal!owJee. (Oti'ysf'J ,ohywz,feia clech,i>cs]owac­
~o ~kusZJoinag,o tliobrnd'-.,ic:.fsl:wnmi sow11crki~g•:, ra]u) 
wiOstel'UJnek grainicmy w Ożegmy1c przytrLy1:nał oby-
atela czech,o,sJ,o\vackie~'.} Emil'.l neichela, któremu 

~dato się przed kilku m112siącnim p,rzed0istać dio RosjJ 
Wlr,ck'1ej. Re1che1 zezinar, że w Pradze ,otrzym.a~ ,od 

~1:ęd1llilrn poselstwa s1owi eckiego pap'i.~ry pole~ają~e, 
~/órcmr udał się do Ch.ark,owa. W Charlwv,n1e me• 
!~ ko 1ni•e ,otrzymał przyrzecz,c)ITI,e_i pra,cy, ale uwi~zilio--
lą go, przytrzymaino pirzez pewien czas w areszcie, 
1n 11~stęp!!lie wraz z 'i•ninym't w[~źniam[ wysłn,ruo w głąb 
lrOSJr 1tNl: r,obo,ty. Re'i'ohel,o\\~l udak:i się w cza1siJe­
, anisportu zbiec i p,o wyczerpującym marszu d,()sta<; 
lę d'O P.olsk'I', slrnd l!lastęptt11ie próbował przedostac 
ę dto Czechio,sl,owa 0.ji. 

ba ~) Ratowice: (Zmh·zch szk.ół m1113j,;ll~ścio·wyc1! 
~ ślą,;iim). D1n'l'a 23 bm. zakioncziom10 zap11sy dzaec1 
0 _llZkót mni'ejsz,oś,c:i,owych, z kl6ryd1 wy:niika, · że na 
J01:ną liczbę zaJ)'isa,ny;ch r•z:ieci. tylk 10 11 i pół pl'l()C. 

f)]~ainin dio szkól 1::1iem~ec1dcTi. 
h ś) Ka~owice. (Z..:1gF"a~1;ic11n~ ·k,o,nlił śhtiik1ch dyrek• 
~~\\'). Wiaid1om;'Jść ,o rrz,·golowyw2mvm przez rzad 
I ;Jekcic 1I1aboże1n'['.1 p;odalku n::t wys1ok1e holl1orarja 
~ lalltjemy dyrekl:orń1.v pr7...edsięb!rorstw prz,emysll()­
k[ch, wyw,ołar wśród twh k•'>ł :na Sląsku 111.iebywałą 
i~sternację. W związk11 z tern 1odbyła si'ę poufna 
'tk fere;ncjn 1najwybit1niejszych p,rzemysłmvców Slą­
\'Y~ lll.a której p,ostainiowi10111JO zredluk!ować 21nacmie 
z S-Ok,ość dlotychcza:sowych uposażeń dyrekborów. 
~ lillllłeJ str,Qlny cl,om:iszą, że uchwala aerc;pagu dyrek­
btsine~o, diotycząca wysokiośc1 homi::irarjów ma jedy• 
~ie 111.a oe1u znszacho·,van1e zami:eneń pod:atk. rządu. 
!i ellla( ,vs.zystk1'e w'rększe zakłady przemysbowe _llla ,:~ku uskuveczi!liaj:i, wvQłaty tantjem dyrekbo,r.sk1ch 
1 ~le ustakmegio systemu, t. j. m.i'c na rękę, lecz n.a 
~ta dyrektorów w bamlrnch zagra1ni'cz1I1Ych. Przy 

stanu:e rzeczy utrud!iJi,01na jest wszelka k-Oinl:riola 
~rz.Ytnich, rn:fczem a1110uspr:1w!~rlliwliiooych diochodów 
\kekbo,rów ciężkrc.210 przemvsłu, uja,vinlie1n!i.e zaś wy­
\'! 1kt kioint w ba,11kach za({rainiczm.ych ,napotyka l!la 
~ kie trndtruoś.CL '·" te11 wiP.c or.z:ebliegły sposób ba­
u1,::.l c1~żkl1egio pnemyslu b1,()11fo, s1ę przed< spraw'Le­
-,"Yln wym'i'a,rem d·0 mlm1 ina rzecz skarbu polskiego. 

k0p ś) Katowice. (Trairiczna ernferć górn:ka) Na 
.., alni gJ;w1ckiei zgin::ił robotn k J1n Bile, zatnidniony 
dottlaziale koksr.,wn;, Ble niosac w ręliu pręt żel,izny, 
de

111 
nął przewodów e1eklrvc:mych i rażony został prą-

b O wvsokiem napięc,u. 
0YtA KONG~ES«JWK4. 
'oh bk ) Łódź. (Straszna zemsta zredukowanego 
~lnika). W ma;ątku Ko§cierzyn gm. Charłupia 
tod ~• _Pow. s!eri'dzki, dokonano stras 1 nego mordu na 
~ą iin,e rządcy ma·ątku 50-lefniego M'chała Szumieli. 
\s ślad zbrodni wpadł doiorca Józef Gla"llński, który 
p0~f dłszy rano do mieszkania rządcy, zobaczył na 
91e 0~ze zmasahowa_ne_ zwłoki rządcy, ~alej jego 
oi11

11ltego synka ~t;is1a 1 :żrlne Józdę, da1ąca słabe 
Pro ak, życia. ZatNiedomiona natychmiast policja prze­
le~ Wadziła energiczne ~ledztwo. Z zeznań pozosta­
~st~ Przy życiu drugiego, 5-Jefnieg-o synka rządcy 
Pos 10~o, i?- mordu dokonał iaki§ robotnik, Wszczęte 
~0:uk1wania doprowad1:ily do ujęcia w lesie sprawcy 
J6i 1u, . którym okazał się rzecnwl§cie byfy robotnik 
~ąJ Białkowski. W ubiegłym roku został on przez 
~to c_ę zredukowany i wyjechał do Belgji, a po po­
\óh~;~ postanowił się zem1kić i czynu swego do-

~k) Brześć 111. B. (~ofiary 111a P,ole:s:iu). Z całego 
~ kl air W!Ojewódiztwa rnadchodzą alarmujące w•ieśdt 
~ ~e~ Ppżarów. W IO-Sfałlniich dlniach straty wSk.n­
a. .t"ozarow d1oclmdzą dlo 100.000 zł. 

ąiĄtOPOtSKA. 

czwatrek, <ftl,fa 28. maja I93f. 

Z Poznanias 
P) Krwawe zajści-e w I,Mni1ce u111liw~rsył.eck1e~­

Wcroraj wiecz.orem w Utn1i'wersyte,ck11ej Klinice dla 
nerw1owo-el1JOrych przy ul. Póhruo,c111:ej d1J,szłio do.krwa­
wego zajśc:ta. Mirnrnow'1cl;e ,o g,o,dJz. 19,30 dJ<szJ;o do 
sprzeczk'r z pov.nc,d1u za-targu io dzieci piomiędzy ,ma­
_i,orem Terjaiszwillim a portjerem Zakład·u Le,01nem 
W1orem. W czasie sprzeczklJ. mjr. Terjaszwilfa strze­
li! z broW!niilnga 1 ranlił pO!rtjera W1iora w prawą 
skro11. PioramiilO!negio W'ilura od:staw!il():n,o do szpUala 
miejsk'1ego. Ratna 1:J!iie zagraża je@o życiu. Mjr. Ter­
jaszwill1 zameldJOwał o zajoom 1os,ob!iś-cłe w K,omem­
dzie placu, gdzie po przesłuchą,n:m pr.oez ,oficera 
śledczego dywfzj,01mu żatnda,rmerj1 z,ostał p 1oz.ostawiio-

ny na wolnej sh>p:ie z .n•olecenie.m staw:ie;nia Slę d,o 
dysp,ozycjt pTiokurat,ora 

P) P,ożlH' motocyklu. N a ul. R,oline.f po<lczas pu 
szczainia w ruch motocyklu marki „Huds,on'' p-rze, 
p. Ahecz_ysława Sz.czurkowskiego :nastąp!i,ł . "~buch, 
podczas którego mobocvld s.talWlł w nbollllerruach 1: 
spł'O!nął dioszczętme. 

P) Z 1/'lłlrów P,olJ:l~ńskicb., -i:eatr ~J'ielkJ: ~7._ ?, 
.. Casn:uova . 28. 5. ,,Kstęz:n;a CyrKowka . 29. o. ,,1-ns , 
Teatr Po1sln: 27. 5. ,.N,o,c sylwes:tnowa". 28. 5. ,,ZdC>­
byc1c tw1erdzy". - Teatr Nowy: 27. 5. ,,Matr:;kufa 
33". 28. 5. ,.Sztuba". 

z Warszai.vy. 
,W) Sytuiacja strajk:Owia w plr'm;mys~e w~gmowym. 

W dągu dnia wczorajszego w min. pracy I op,iek1 
spotecznej prowJ.dzone były narady w sprawie likwi­
dacji zatargu w przemyśle górniczym Zagłębia Dą­
browskiego i Kraikowskieg::i przy udziale przedsta­
\Viciefi wszystkich związików robotniczych, działają­
cych na terenie powyższych zagłębi, przeds1awidefa 
Rady zjazdu przemysłowców górniczyd1 ,,raz przed­
stawiciela kopalni jaworznickich, które to t:iwa.rzy~ 
stwo nie wchodzi w skład Rady zjazdu. Po cabd:cien~ 
nych naradach ustafono, że zawarcie dobmwolnej 
umowy wobec rozbieżniJści stanowisk stron napiotyika 
na trudnoś::i, wobec czego zaprnp,o,n,owarno oddanie 
przedmiotu zatargu p-od arbitraż min. pracy i op. spł. 
\Y/ chwili obecnej został.a juz wyrażona zg,Jda ma arbi 
traż ze strony Rady zjazdu przemysłowców górni 
czych oraz ze strony przedstawicie/a kopalni jawixzni­
ck1ch. Wszystkie organizacje robotnicze za wyjątki,em 
jednej również wyraziły zgo~ na arbitraż. Wobec te­
go jutro okJlo południa odbędzie się dafszy ,ciąg na~ 
rad i ew·entua!nie wydane będzie orzeczen:e arbitra­
żowe.. Sytuacja w przemyśfe węglowym na ter-enie 
zagłębia dąbrowskiego przedstawia się na­
stępująco:. Na kopalni Kazimierza na 913 zatrudlnio-

nych rrórników pracuje 735, M kopa.Tnf Juljusz na 
709 zrtrudnionych pracuje 640, pozatem wszystkie 
kopa.lnie pracują normalnie za wyjątkiem KlimO'Tii•llt 
w.a. Na całym terenie zagłębia dąbrowskiego panuf@ 
wpelny spokój. Komuniści rozrzuci.fi odęzwę nawo­
łującą robotników do straj1ku i nie pirzyję~fa arbirraM 
żu rządo\vego. Lokaut w Bielsku trwa w dalszym 
ciągu. Zaproponowany przez !{lYmisarza: demobi[iza.. 
cyjnego a.rbitraż został przez pracobiorców. wzrJ~ty. 
a przez ::-obotnikówi odrzoo:my. 

\V) Napad' ina Adll)Ua Niowac:zyfuM~~. W 9{} 

botę ,•tiec~orem w Teatrze P1Dlskhn •odbyła się prem.­
jera lwmedjr muzyczrnej „l\farjetka~' · Gurtrego. P,o 
p1erws.zym akcre, gdy Ad,olf N1owaozyńs1d. wraz z 
dr. Mieczysławem Szczerem szlt do palarm!l napadto 
na IIllego 6 młodych 1udz'l', z któryQh jeden uderzyl 
go w lewe •okio, już 1I1adwyrę,ż101I1e :podezas s!ynn-ego 
napadu na glinia,nkach. PubThczuość 1n:atychmiast usu­
:nęła napastni•kćw. P,ol1cja.nt splisał pr:ońokół tyllro 
z trzrm~ ,;iapastnikamr. którzy p,os!toadaJi od.mili „sa• 
nacyJnc-go" Legjo,nu :'.\UiDdych. N,owaczyńskiemu wi:e­
le osób zl,ożyk> ,vyrazy głębok:ieg;o współczucia. Y,o­
waczyt'i,~ld pozostał :n.a widlowm!l jeszcze przez drugi 
akt, ale gdy olw zaczęJ,o puchnąć, udał sfę w bowa­
rzyshv1·e :przyjaciół dlo domu. 

Zabierz rad.to na. letnisko ---Bedziesz inia.I stolice . . blisko. 
J;w) Łuck. (Jesz{"Ze 111,iehe.zpii,ecx.eństwio pif)Wlod!zl! 

11?a W,ołyjnl'u. Rzeka Słucz iQbłct.'1( ws'r Ujś,c'J!e w J)IC>w. 
KostopoJiskim za,częła przybierać. piod'nosząc się ,o 
7 m. p,oinad stan 1n,ormal1ny. Wioda wzbi'era w dal­
szym ciągu. Z Rosjt' smvlieolde_j przypłynęła pewna 
iLość drzewa budulcowego ,o.raz na sp,ecfalini!e urzą­
dizi()ltl_ym p,o,n.flolnre przyPłY1nął rniejak!l M'ichał W~o­
stonko, pochio-cw...ący z Kubam:ia, które~o zatrzymairuo 
na po.~teru'Il.ku policyj:nvm. K1oho Ujści'a vviod1a zalała 
przybrzeżne pola. Vv odległ•ośc'.!: 6 łan. 10d Sartn rzeka 
Słucz przybrała o 1 1V pót m. piO!na<l! staJil ll1l0trnlla1ny. 

Z CAŁEJ POLSKI. 
() ,,Pacierz odbiera s1ły"! Wych0dzący w Btałej 

Podlaskiej tyg0dnik „P dlasiak", podając opis z prze­
biegu uroczystości ICO-lecia bitwy pod Stoczkiem, 
iaka odbyła się na htstorycznem polu bitwy - zwraca 
uwagę na przykry zgrzyt, wywołany przemówieniem 
b. starosty lukow~kiego, a obecnie dygnitarza w mi• 
nisterstwie - p. Makowskiego. Osobnik ten wyraził 
się m. in. w ten sposób: .Nie zebrano się w Stoczku 
po to, aby odmawiać pacierze za poleg,lych orzed 
100 Jaty żołnierzy, gdyż pacierz odbiera ~Hy•. Słowa 
te wywarły - jak pisze .Pod:asiak• - piorunu[ące 
wrażeo;e. Obecny na uroczystości J. E. ks. biskup 
Sokołowski opu§cil wraz z duchowieństwem mieisce, 
gdzie odbywała się uroczystość. Zaznaczyć należy, 
że przemówienie owego Makowskiego nastąpiło bez. 
pośrednia po mszy §w. odprawionej przez ks. biskupa. 

. O Ilość wypadków samocpodowych w Polsce. 
W , oku bieżącym po raz pierwszy orowadzi minister­
stwo robót publicznych szczegółową statystykę wy­
padków samochodowych na terenie całego państw". 
Z dotychczasowych obliczeń wynika, że od początku 
roku w P,,lsce wydarzyło się · 300 wypadków samo­
chodowych. W ciągu roku liczba wypadków samo­
chodowych i autobusowych w całym kraju wyniesie 
około 3000 wypadków. 

P,op!ie.raj p,rzeruysl rodzimy, a dasz pracę bezr.G­
bollnym. 

Z SZEROKIEGO ŚWIATA. 
){ Amnestja dla 8 tysięcy inżynierów z lochów 

czrezwyczaiki sow'eckiej. Donoszą z Moskwy· 
Komisarjat ludowy sprawiedliwości Sowietów, z okazji 
cbjęcia kierownictwa nad nim przez osławionego 
prokuratora Krylenkę, opracow!.lje w trybie dorafoym 
projekt amnestii dla kilku tysięcy inżynierów rosyj­
skich więziónych za sabotaż i konfrrewoluc•ę. Inży, 
nierowie, w liczbie około 8 tysięcv, zostaną zwolnieni 
z więzień i miejsc zesłania oo podpisaniu przez nich 
zobowiązania, iż „ wszelkierni siłami będą dążyli do 
wzmocnienia przemysłu sowieclti~go i. przyczynią s=ę 
do reali z~ cji • piatiletk[•. . , , ;, · · '• 

. )( W ciągu pięciu n,inut - z boga~a nędzarzem. 

--\J/'!1°) Kraków. (Wstrząsaiąca katastrofa berlinki 
~ai ;śle). Wstrząsająca kałe'-trofa wydarzyła sie dzi­
' 'l'a 3• bm. wieczorem na Wiśle. pomiedzy M e'cem 
'~. rno?rzegiem na wprost miasteczka Nowego Tur• 
~k Wielka berlinka, która przeprawiała s1e przez 
1ilo El na hrzeg sandomierski, 32 osoby, ooszła m 
\1~ Przvczem 1 i osób znalazło· śmierć w falach 
'łukł' ~rzy blaskach oochodni całą noc trwało _po­
~~vtan,e zwłok utopionych. Zdołano wydobyć ciała 
''6ry ie 9 ofiar. Przewodnika Kazimierza Pisarskiego, t~ Ponosi winę katastrofy, aresztowano. 

-Esy WSCHODNIE. 
~~ ~~) Wtirin,o. (Zja,.d Zwii.p,lm AdW11>1Młów). Odbyło 
ątG,v d101,oc21n,c w::il'1.c zm:,omadze,nie Zwi.ą,.iku Adwo­
~lą~t lolsldoch przy u~tialc delegatów '"·szystkil.eb 
;' ~.0 izcczypospolitcj. Prezesem zarzą,du Związku 
~~Ie Wy •okn~s sl'llul,owy wybrainy wstał mec. Dzil}-

O Codzień w innym ~ro~ie. Przed trzema tygo­
dniami w lasach pod Zaw1erc1em powiesił się bezro­
botny Jan Cholewka z Zawiercia. Rodzina denata 
pochowała zwłoki na cmentarzu w Gromołowie. Po 
kilku dniach zwłoki zosbły przez kogcś wykopane 
i pochowane na cmentarzu we wsi Zerkowice pow 
olkuskf. W ciągu następnych dni zwłoki Cholewki 
wędrowały po wszvstk 1ch cmentarzach na terenie 
dwóch powiat6w i kilkakr~tn:e były chowane w różnych 
wsiach. Wreszcie znaleziono zwlol{i zakopane w lesie 
gołuchowickim. Jak się oka~ało, zabohonna ludność 
wiejska przek,)nana, że zwtokt s:1mobójcy, pochowane 
na miejscu pośwlęconem, sprowadzają na wieś klęske, 
prienosiła zwłokt nocą na inne cmentarze. Podczas 
swej wędrówki trup został pozbawiony rąk i nóg, gdyź 
przenoszono go w worku. Pol•cfa zajęła się odszu­
kaniem s 'Jrawców profanacfi zwłok. 

N1~prawdopodorny wypadek miał mie·śce w tych 
dniach w sp" kojnem i znanem z bezpieezeństwa pu­
blicznego mieście australijski em ..;;_, S. dney. Do 
wielkiego ma2:azvnu iubilerskiego Salomona Cohena, 
przy ul. Empire Street, wesz?c trzech' drabów, którzy 
natychmiast ząlożyli maski. · Wizyta miała mieisce 
około godz. 6-tej po południu, t. i ... w ,porze kiedy 
sklepy w Sydney się zamvkają. Jedeti z, przybyszów 
powalił btyskawiczoym ruch~m na żiemtę :Wfa§ciciela 
magazynu, a drugi zakneblował mu ustiJ i związał 
n:ce. Podczas tej mi(,awkowei operacji, trzeci drab 
z~mknął drzwi magazynu na klucz i zasunął szyby 
zazdroskami. Drugj akt sprzątania kosztowności 
z gablotek i chowania ich do walizki, trwał równiei 
krótki moment. Po tei czynności draby, już;z obliczem 
eleganckich izentlemenów, opuścili ma~azvn, unoszac 
ze &ob~ wali.zkę, w której ukryty był ·cały maiątek 
mozolnie zbierany przez o. Salotnorla w ciąou dlu • 
giego życia nieszczęsnego jubilera. . (PAK). "' 

)( Sm;erć malarza z gł~d~~ · w:kHniee paryskiej 
zmarł na gruilicę ki~zek malarz japoński Kaiteki Toda, 
który odbywał studia malarskie :w, stolicy Franc;i. 
Gruźlica - to tylko urzędowe or~aczenie lekarskie. 
W rzeczywistości jednak ta 2ruźliea, mu inną swoją 
hi~to!fę. Toda zmarł poprostu:z głodu. Zył całemi 
m1es1ąc„mi prawie nic nie jedząc, z dzieJnicy Mont­
parnasse, gdzie miał skromną p,racownię. Przyjaciel 
zaś ~ody, kpt. Paterson, zeznaje, -że . foda zmarł 
właściwie z tego r-owodu,· iż ziadł ryt,,ę; która m:.i 
służyła za model do rysunków. Rytę tę ,Toda przy• 
wiózł ze sobą przed rokiem do Pa'ryża, kupiwszy f, 
na rynku w Tokio. Gkdoy malarz, nie ma;ąc nic 
pod rę~ą do jedzenia, zdecydował się zje~ć rybę. PCI 
spożyciu iej dostał zatrucia krwi f to spowodowało 
gruihcę k!szek. 8mierć Tody wywołała ogromną 
konst~rnacJę w poselstwie japoftskf em, które urządza 
artyście malarzowi wspaniały pogrzeb. Wicz. Wlcc,PTezesem m~r-- P()lnJi.k,()wskr.. -0-
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1
W Norymberdzie, w gospodzie pi:>d ,,,?lotem 

~o nem", której okna na główne drzwi ~osc1Qla S. 
balda wychodziły w pierwsze święto W1elkanocn~ 

Pocrczas mszy, w maju, r. 1495, kilku biesiaaników. 
Przy kielichu wybornego wiircburskiego wina, we.­
:io gwarzyło, bo już wtedy Jubownicy s~n<>~ei,, 
tn~o trunku nie do najskromniejszych m1eszkancow 
hi 

1
~sta należel.i. Między niemi odznaczał się młodj'; 

blla.1ętny ~udlzoziemiec, nazwiskie;n Bernard z Aug.. 
lt·rg~~ ?ardzo biegływ złotnictwie, sztuce daleko wy.. 
'łJJ, t~ m,ne cendonej. Przybył do Norymberg'I Sp!I"Z.e-
2:IQ~ 

1
Ika,. ~wok:h_ kosztowny_ch wyzi~bó~ i ~ 

~a, K~~•CI słoniowej, drogich ikam1en1, da{eJro tal'J­
Sf.ilJ h n12 w Augsburgu. Norymberczycy bo~i~ 
tła. w handiowych stosunkach z Wenecją, pos1actab 
fiti~<;lcf sze płody Arabji i Indyj w największej ob­
~ s·~ I teraz właśnie dobij9ł targu przy butek-e 1 zącyim przy nim jubilerem Herbertem. 
~art Obyd\VBj spogfądali to w szklankę, to przez 1Jt­
bi1 .e. okno na drzwi ikościdne. Zegar wici,Jwy wy­
tłu.Jedyn~stą, roztworzono drzwi i skromni pobożni 

eau c1snęJ,j się w świątyni. 
~~z 6 !<roć sto tysię:.:y ! - za wolał Bernard, - m1.>­
dać Yc ~o przyjemniejszego j.ak w niedzielę spogcą­
~hOd~a Piękn1ie wystrojone dziewczęta i męża.ta w,y­
t<lk 1}ąr~. 2 kościoła; a zwłaszcza teraz kiedy slońee 

ię n.ie blJ.s~ na nieb.ie ;drZJeWia tak świeżo 1 

I 



• 

zielono od' stary.eh ,'.Jdbijają murów: powictrLe tą.k ł~­
godne i czyste dźwięk dzwon'5w: na mego patr,.,iiat 
ska;kałby1m z radości, hej jcs ,,-;;e butell<G-

- Zgoda, - mruknął sta ·y derbert, w.1sz Aug:1" 
burg pięk11e miasto, kcz w 0~-orymberd:d2 pl{:knkjstC 
dziewczeta. 

- No, - odrzekł Bernard - i Augsburski n• 
drewniane ,na przykład .... 

- Daj pokór - zawoł'.11 Herbert, - nie ,vt 
mieniaj żadnej, bo w,net by: zawołał, '":podle t~ 
mieszka dziewczę 1klejnocik, :l J~1.ckaj zaraz wyjdZ~' 
I: l~ościoła. Jak ją ujrzysz, p,t)•:,,:esz, że A11g;;bursk

1
t 

cyg.anki... Gotowem się zalo: \·r·· o gąsior wircburg 
skfego. A 
., .- - Mówisz pewnie o Elźbiecie, córce sąsi&lf~ 

ancgo
1 

kowala, pra~rda pan ie Herbert, - dodał gos 
l'QdL1rz, - to się rozumie, V) mi dopiero <lziew,czyn" 

.,...... Ale i otóż i ona wyd1odzl z ~:,ścfoła, patt1 
p.l,nte Bernardzie, o ..• o ... ta demnopbwych wk>s.ó" 
., czarny:m gorsecie, z złotyn1 krzyżytklern na pitl' 
ii ·t(L 

- Czy ta z książiką do nabożeństwa w ręk1.1? 
- Ta sama, no cóż? -- r1..ekt H~rbert. 
-- Tak nie brzydka, bardzo przystojna! kroć .1 

łysi~y„ co z.a oczy> oo za kihić? Na p~zciwo;;ć P'~ 
n~1 a co za ruch, tak skromny i swobiJdny, tu u•~ 
cikf\ purpurowt"!, co z~ uśrnfoch 1 Oopler:> teraz '1/J~ 
czylem

1 
kiedy się z tą titAnt czai ownicą witała. a 

. I wychy'1ł si~ z okna, ściągając wirokiem pi(kłf 
~oryrnberkc. 

. .,._ Jni po nim, - r.lekł i cicha Herbert eh~ 
t'IC uśrn iechając do gospodarza. ~ Wier.t.ajcie mnie. du.mny też jestei;n ~ s:isicdit-' 
1Ł1re.1'0 kowala, ,_... odrze1kł gospod~rz. łi 

..,..... Czy ,v tym dornie m,jesika, gdi:ie ~,i · 
- zapytał nagle Bernard'. 

- Tak jest! jest to cór,ka ·majstra Rajnoldf' 
kowala, z.,brojownika • .-- o<lr;;;ekł go~J)Qd~rz. -""' 
. -..- 7~ nim. ,(~o~oń<;zył, _ęer~!lrd na1krył gł~ 
JGlkby chciał w-y J~t: 1 odw1ecli1e p11:..kna zna,ioin '1, r 

it.ri Herbert w~tr~,Y.W.Uiie gp , ~~_iwiAA~· 



. . -- Czy ci si~ w głowie przewróciło: p.łnje ~ 
1'ctrd.d<?'. - - ;.'.awo!ai - czy Lo zwyciajcm u was z 
kośdob a~ do rn ic-,zkania ta dzi~wcz~tami g:,nić? 
~draL by ciQ stary do warsz! 1 tu zaprowJ.dLił i nte 
r~ci, ciybr nie w,d;1 ł cię na kowadło i' najdęż~z~g,o 
-,.iłota na twoim grLbicck n:c poprób)wal. Zwln~ 
~łłl~1 

- Wię,c jakże się z ni;t kroe sto tY,si~cy!. .. za;.. 
poznam?? .. 

- Cierplhvo;d ! kpszc ! p,:wnicjsze trz~ba ob-. 
myślić środki) z n„unys !cm, -'7 !)Q\viedział Herb~rt. 
- Dziś niedtid,1, pewnit: z ujcć!ll pójd:de na prze­
cluc:lzk~: albo do ogr.,du co go zowią Ptasi;! Ł~ką. 
lłl.bo na alej~ nad ~td\Wlmi, .lfbo na wiejskie ustr0r 
n1e, .1lbo ..• 

......... Kroć sto iys1tcy z w,1szem albo, :ifb ), ,1,!bo~ 
Przec1~i. nie wyd;ig-nę hl r;1k j,l 1k poiip, aby ją. '111 
ka~dem miejscu sch'1'Yt'1c.\ a le j,t %ObD.{'L\'. to pri~:., 
,s1~g-am I 

- Ja wam dobrćl podam myśl, - doda, g,)s~ 
dar1., -- 1.jedzcie tł mnie obiJJ, po obiedzie U)1ę<l.r.ie„ 
my n,l kamienn1.~j ławce pr1.~df do;ncm, majsti'.r It1i• 
hold bedzie niez .. ,wGd11ie pr7L-clwdzić, jak ZJbaczymj 
~ którą pójdzie $lron~, co rych!ej suniecie się z;.J 
lllfil. 

Dobr1.e, Joskona!t,· pu:ewyb )I nk, ✓.gad:,:.,arr, 
odrzekł 8tłrn,1rd. • · 
~ownie do 1\'()'::z:tit1 szanownych 

1

• • •• -?y, u .. 
,etta J ł.a hucznu. i \'<'e~oła, n i r.17. prz_v winie zażar: 
tow~~n0 z /ako-clu.u1~g 1 Augsburc'~)~I\'.~-. Lecz za..i rtł~ 
$lę pkby pa11 Bern~1rd był 1)11\X •11a,-.=JSZ_'l!Jl. . kn:dzeJ 
Jtłk zwy,kle wstał 1)d ~tołu i rocitu.tinł 1.a s,D4 Mer­
berta, ,coby chętni~ jC-:,iCL-! J.; i łka chwit pi z_\ kie!iszkt 
~trawą \'J,e b)'lo ,v:[tpfl\\'u-:...:i·. i'.c tn~ljsf<:r 1(1:tjn -~ ... Jd . , k . 1 . l .... y zie z r..:or ·;1. bo pDgod . .t 11a.iP;L::1.1_11 1s:;::1._ C1Dc 
trochę za dług{J wydawało sit· cb:km: fli~c1erpdw.::tnr 
Augsburczykowi. ~ 

C1i::igodn: ;11 ics1.ka{1c} 1 c(:-r .:c.6k:1:n ! W}Stl\Jjr]' 
n~111:. \vy-.. h'J( 1„ i ,' !J,·,nH:,\,· ,~. • r,, ·-j !° p t~•-·;--;:-j ~tro 
~ wita~~ ~i)i ~Wa4ill~ .J. UJłr Lcjl!l•.,;· Q.4f-~~ti 

j ' 



lllłt.rft sfrzetafy o~T 1n~ plrzy·sfojn'e'go cua'z1Jzietn01, 
ld6rego aksamitny: kaftan z białemi, jedwabne.;n1 wy• 
~i, haftowany zlotem, w.p!ad!ał im w 1oko. Bernad 
Jednak ,umieJą,cy się spoty,kać z sp,ojrzeniem dzicw• 
CZlł, sp.oglądał teraz tytko na dom fo')wala starego. 
Drzwi się nareszcie roztworzyły i wysoki mężczyzna, 
czarnych włosów, i brody, wyszedł z wysmukłe} 
labi~ dziewczyna. 
· Był to majster Rajnold i córka jego Efźbieta. 
~ radny miasta miał czarny ubiór podług zwy­
rz.ajów norymberskich, i płaszcz tej samej bdnvy; 
szyję okrążał szeroki, spiczasty kołnierz htały; u bu ... 
Iłów J'AŚ przeciw zwyczajom w Norymberdze, brLę,­
ezały ostrogi, pierwszej bowiem był wojakiem, i nic­
mógł rozstać się z óawnem nawyknienie:-n; choć nie­
raz ,mieszczanie krzywiri się na to, nawet mu t1:n 
lrtoś nte najimifej o tern nadbąiknąf; (ecz .11ajsticr 
~j,nold potrafił zamknąć usta uszczyp-fiwemu :11ówcy; . 
kiedy niezgrabnem stąpnięciem taik zgrabni-e w nogę 
ostro~ zadą,ł, że krew trysnęła na pończ-:>ch('. Odtąd 
~ nie śmi-ał kłóć sfowa1m1 os1róg lrowafa, b) prze­
ttęte ostro-gt za mocnr:> ran-iTy. 

,T':afć na wpół po wojaciku o<fz1anv pr1.eszedł maj­
_. Rajnołd, trzyr1\",ją.: ..:ó7'kę pod rę1kę, ~o ;:,~ sp11~z­
ezon1111· wzrokiem n,ieśmiało dzięki:>W'ała za po ~dr~wie-

•• • ukłony. - Id:ą- na Ptasią Łąkę, bo się udali na prawo, 
._ pos~ął Herbert Augsburczykowi. 

· - Pęd:źmr '°"ęc za niemi co tchu, - odrzekł 
la'nard, wsadzająt.: czapkę na głowę. 

- ;fyLI«> żadiny~h swarów nie zaczynaj z ·ko~,,a .. 
lent; - dodiał przezorny jubiler, - bo t,J djabel 
tale dumny, z swojego rzemiosła, jak z najpierwszy. 
,_ K"iei:ie sztuki. 

- Spuść się na mncic, - odrzekł Bernard, popra 
-..ł kołnierz~ - i ... wzia.wszy się HO(ł r~ee„ szybko 
adf:.wJI. 

i 



✓-
Pięk'ną ~yra Efźbi.clll, fjyłf ~' do ktą~ 

lvlóch naszych awantumiCiZych żegliarzy, błędne kX'­
lb'W8ło łodtzie. Stnoił ji ubiór swobodniejszy; IQQ 

1'8!nnego, któr.Y. miała wi tbściele. śatian~ trzewiki, 
~ug ówczesnego zwycmju haftowane _tJerla.mt, u,. 
bierały irnaleńkie nó:bl<l, takl !ekko stąprająre, że zdaje, 
~mukła jej postać nie tyikała ziemi; kibić obejrno, 
~ł obicisłyj gorsecik, z błękitnej materj1, cirenkiem~ 
MU~em1 szn ur.kla11ni, obszyty, a główtka jak stolrri.:>tkla 
Il_ rz1efonej muraW'J, Wiyglądała z cienkiego, spicZJastego 
k'ołn1erzylka, ~ otaczał białą jej szyję, wbosy zwią ... 
~~ z pr~odu szeroką złotą przepasiką, a pi~kne war• 
~~ spięte by)~ z tyłu sz~ą w ksztial01e strzał.>, 
~b1oną. 
bet-- . :f o wiioł ,to bóstwpl - szepnął Bernard J;ier• 
ła«.it~W'_:: - a tak pięknie ubrana jak dama na turnie-

. Her~. kiwnął głow,ą ~ poloży,l pa!ec na ustach 
~ 741ak mdczenia, przyjmując przyśpteszony krołQ 

nan:ta. 
b" Nie ty~ko im talk piękny wydawał ~ię _ubiór Efź„ 
iety, wszyscy przechodzący spog1,ądah s1ę na n Lą, 

~- z zdlziwieniem, to z zazdrością; bi::> majs_ter _Rajnold 
loa JJa.ł talary„ a flźbieta jego jedynaczka, 1 p1eszczot­
ni,. • _Nie oszczędzał, kiedy jej i sobie chciał zrobić 
•Zj'.J.enJ.n,Qś<; i ch~tni.ebY. każd,a ikup,cówna bogatego 



Jniasta Norymbergi cl1ctała mieć ubiór a z nim .ranie!­
skie rysy i postał· nietknej córki kowafa. Tak wyszli 
· za bramę miasta. 

Bexnardl ujrzawszy w wesoł}'im ruchu cały ttum 
łt& (bo każdy chciał powitać piękny dzień majowy 
pogodnie na błękitncrn błyszczący n1iebie) nie móf!l 
powstrzymać się od radosneg,:> okrzyku: 

- Przyjacielu Herbercie, szczęśfiwym jak n1onar .. 
~a. Teraz śmiało zbliillmy sk do starego k')wa(~ 
~bo jak się n:e uda, \vybiorę sobie drugą jaką ładną 
1ziewczynę, kroć sto tysięcy,& 

- Jeźli znajdziesz jedną, coby warta była sp<>l­
rzenia Elźbiety, - spokojnie odrlc·kł li'2rbert, -
to dobrze. Z ko,vt1k111 nic tak ·pr~dk:> dojcłt.ksz do· 
ładu, spróbujmy jednak <.:o si~ da zrobić. 

-- Tak jesteś pr1.e1.or11y Jakbvś J,tamcnt ~ni spr-. 
tf:awał, - iawołHł niecierpliwy BernJrd. 

~ Bo tez tak jest w istocie ,- głaszc1.ąc sobłf 
~rod\'. spokojnie Jrszc.ze Jdrzctkł He'r~1-t. W kupnfł 
djamen tów nie najprędzej zgoda st.:1rtie. a ~anrta t!l­
zb~ta to nie jeckn ld~jnot, to cnły 9ft6j rtfi przei,vst• 
niej;zy. Jej _octy, chv<1 szafiry~ 111 ogijz by bftrtbłłJ 
lśrtt~ od .1ej w,1g r11biny! perły p0dobrte tyfki> 
dQ jtj ząbków, a j~śli er.asem łt!1kę uroni~ to dJA-
ment najpię't<niejszej ~·ody ,- \VOtły ja,kiej ... 

. Trś z lędu, - odpdrt H~rnard, --- tY. norrrttber-. 
s'k1 JY.>eto ! Jil1kież t~ ko~~ry ... Z KWMIŻ.Q' tlóe19lyc:z. 
z tiorfców, z ,J<wiat~. rajsr<ich. 

--- 1Właśuie to rno,e (1[lnry, a ~e1..jt 'fi 11(sz(}ł\nJ 
si-: wyuczyłem, -- 7.!rntllO 0<1pow'Ted'z'iał tter~rt, .-. 
ooe.zjc hiszpat1ską przyp'Oi,11 n iał mi widoik piękn.eJ 
:ioe.,ri~y, wychod.,.ęcej " ~<1ł..1. l..«ił. chwała 8-JiU 
I• lł:dsny na miejscu . 

..... 1 C6i? 
. - Powłó-:zyrny się troch~, i,tlec1 .iak naJupr1.eJa 
~ ~idtowiwsiy, starego. 7nr,:11.t1'Jffl :i<! z nt:n J~ 
cudzoziemca, taein~ rotmow~. tv 1.,1' tw.M.C2~Stm Ma­
~ sf6~ 1')SZCRUiesz zrę~znie córec.z~. • 


